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Kamieniec. (Q
Rzeka Smotrycz żółtawym wód pierścieniem 

oblewa na około wysoką, stromą skałę; na 
skale miasto; wśród klasztorów i kopuł kościel­
nych w znośi się turecki minaret z półksiężycem 
na szczycie; na półksiężycu posąg Najświętszej 
Panny, a w  tym pomniku odbija się cała histo- 
rya Kamieńca. Niewola turecka i oswobodzenie, 
owoc zwycięztw króla Jana Sobieskiego, który 
August II. na paktach karłowickich już doj­
rzały zerwał.

Zdaleka widać Kamieniec na skale, ale co 
jechać do niego, to nie łatwo. Po nad Smo- 
tryczem ciągnie się na około w a ł skalisty i dru­
gim zewnętrznym pierścieniem Kamieniec otacza: 
na tych skałach rozrzucone są polskie folwarki 
od Podola; a z przeciwnej strony od Chocinia 
stercza kamienne baszty fortecy. Łączy je z mia­
stem most zpolowyeh kamieni na arkadach, dzie­
ło  Turków, przez lat 27 panów Kamieńca.

Trzy bramy do Kamieńca prow adzą; od Po- 
do’a Wietrzna brama, na kształt zamczyska 
walcowatego, z napisem, który Stefana Batorego 
i  Stanisława Augusta królów, jako założycieli 
i  odnowicieli wspomina. Od Chocinia, przy 
fortec , Brama polska czyli Zamkowa; a na niej 
napisy od miasta:(2 )

Optimus S. A. R. Princeps
in pace bella prospiciens
Securitati 1771 publicae

od Turcyi: (3)
Felix regnum, quod tempore pacis 

tractat bella.
Trzecia Brama ruska, nad rzeką, z napi­

sem: ( 4) . . .  . .
liaec porta impensis regiae Majestatis 
Yigiiantium Regum erecta 1717.

Miasto nie wielkie; sam środek zajmuje ry­
nek kwadratowy, na około niego kamienice ze 
sklepasni w dolnych piętrach. Na rogu stoi ka­
tedra katolicka z ochrzconym muzułmańskim 
minaretem. Dominikańska ulica prowadzi zrynku 
na plac gubernatorski, na którym pałac guber­
natorów, katedra grecka i seminaryum, kościół 
trynitarski, na koniec sala wyborowa, a za nią 
w a ły , jedyna przechadzka miejska. Szeroka, 
drzewami obsadzona ulica, ciągnie się samym 
brzegiem skał; na kilka set stóp w  dole płynie 
Sjnotrycz, a za nim bieleją po skałach polskie 
folwarki. Stara forteca podnośi pod błękit nieba 
szare baszty kwadratowe, okrągłe, spiczaste, 
gładkie, lub wyrabiane w ząbki; stary most tu­
recki pełznie ku niej niby wąż olbrzymi, a

ę l ) P o d o le ,  W o ły ń ,  U k r a in a ,  O brazy  m iejsc  i cza­
sów p rzeć  Alex. P rzezdz ieck icgo .  1 T .  W ilno  1841.

(")  S. A. K. Najlepszy m o n a rc h a ,  ws'ród p o k o ju  
p rzew idu jący  w ojnę  bezp ieczeństw u pow szechnem u 1771.

(2) Szczęśliwe królestw o, k tó re  w  czasie p o ko ju  go­
tu je  w ojnę .

(4) T a  bram a kosz tem  królewskiego m ajes ta tu  w zn ie ­
siona 1717.

z przeciwnej strony zieleni się po nad rzeka 
ogród W itta, o skały zewnętrzne oparty. (5 )

W  położeniu jeograiicznem Kamieńca, o trzy 
mile od Dniestru, znajdują niektórzy pewność, 
że teraźniejsze miasto jest starożytną Daków' 
osadą po za Dniestrem , na dawnych mappach 
K lep idaw ą  zwaną. Niewiadomo, jaki był los 
tej osady podczas najazdów Słowian, Gotów 
i Hunnów, a nawet później, kiedy Podole dzi­
siejsze po większej części w  skład księstwa 
halickiego wchodziło. Ale w 1229. r. znajdu­
jemy w kronice wrołyńskiej wzmiankę o Ka­
mieńcu, mieście księcia Daniela Halickiego, oblę- 
żonem przez książąt Czeraihowskich i Kotiana, 
hana Połowców; ledwie je  dzielny książę Da­
niel, przechylając na swoje stronę Połowców, 
obronił. (6 )

W  1240. roku Batukan zdobył Kamieniec, 
w' którym panował w ówczas książę Izasław’ 
W łodzimierzowicz, i miasto obróciło się w  pe­
rzynę i gruzy. (7 )

W 1331. roku zwycięztwo Olgierda pod Si- 
nemi wodami oswobodziło Podole od Tatarów, 
i wtenczas zaczęły się książąt Koryatowiczów  
rządy. Onito założyli 'zamek \v  Smotryczu, i na 
gruzach zniszczonego przez Tatarów miasta zbu­
dowali Kamieniec; potem, chcąc puste miasto 
zaludnić, dali nowoosiadłym mieszczanom grunta 
na lat dwadzieścia bez opłaty, pozwalając im 
sądzić się przed swojem prawem, swoimi raj­
cami. W inę z mieszczan miał wójt pobierać; 
trzecią część dla niego przeznaczono, a dwie 
części na potrzeby miasta. A pieniądze za jatki 
sukienne, krainne, szewcze, chlebne, rzeźnicze 
i łaźnią, książęta także na budowę miasta prze­
znaczyli. Za dobrodziejstw7 tyle ' warowali so­
bie tylko książęta, żeby im wójt i mieszczanie 
sprzyjali, byli sprawiedliwi i wierni, i w7espół 
z bojarami i dworzanami, w złej i dobrej doli, 
uczynkiem, słowem i przyjaźnią pomagali. (8 )

(5) O g ród  W i t t a ,  w  k tó rym  mieści się dom  warj^i- 
tów , na leżał  daw niej  do gene ra łów  W i t tó w ,  komraen- 
da n tó w  kam ien ieck ich ,  o jca  i dziada dzis ie jszego gene­
rała  od k aw ale ry i ,  hrab iego  W it ta .

fG) K a ra m z in , h is to rya  pańs tw u rossyjskiego.
(7) Karamzin,  tamże.
(8) P rzyw ile j  o ryginalny  zna jd o w a ł  się w  ak tach  me­

try k i  ko ro n n e j .  W a rc h iw u in  m agis t ra tu  kam ienieckiego 
zna jdu je  się tylko cx lrak t  1780. r o k u ,  za  podpisem  
kanclerza  Okęck iego  , k tó ry  tu  w calos'ci p rzep isu jem y  :

Stan is laus  A ugus tus ,  Dei gra t ia  Kex P o lo n ia c , M a­
gnus Dnx L i th v a n ia c ,  Rnssiae  , Masoviae , Sam ogit iae ,  
l i i jo v ia e ,  V o lh y n ia e ,  P o d o l ia e ,  P o d la c k i a e , L ivon iae ,  
S in o len sc iae , Severiae e t  Czernichoviae.

Signil icamus p raesen tibus  l i te r is  Nostr is,  qu o ru m  in 
te rcs t ,  universis  e t  singulis .  R e p e r r  iin archivo Metri-  
ces Regni  l ib ru m  vulgo in t i tu la tu m :  T ra n su m p ta  liie- 
ra ru m  P a la tin a tu s  P o d o h a e  in  convciitu  J lc ijn i tjene- 
ra l i  anno  1563 V a rsa v ia c  cclcbrato p e r  inco liis  ejusilem  
P a la tin a tu s  p ro d u c ta r u m , in  eoque con t iner i  sub die 
nona F e b ru a r i i ,  fol. 44. priv ilegium a e m b u s  Camcne- 
ceusibus evlubilum  tenoris s e q u e n t i s : Kto na  ten  l i s t  w e j ­
rzy. Iżeśmy p rzy zw a l i  k  sobie mieszczany do Camie 
nieczkiego m ia s ta ,  a da liśm y wolą na  dwadzieśc ia  la t  
a dwieście  łanów  dalis'my ku  m ia s tu ,  a m iędzy  Muxą
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Odtąd możemy już całą historyą wewnętrzną 
miasta Kamieńca przebiedz:

M ieszczanie kamienieccy byli po części Ru- 
śini, po części Polacy, po części Ormianie. Około

y  B o h o w ic z ą  o d  T a r n a w s k i e j  d r o g i  ł a sz  o d  K o r o w i  z i e ­
m i e ,  t h e  a sz  do  D n i e s t r u  d a l i ś m y  k  m ia s t u  t a m  im  ł a n y  
w y m ie rz y ć ' ,  i d a l i ś m y  r z e k i  b r z e g  N i s t r u  o d  u j ś c i a  M u x c  
az  do  ujs 'c ia  B o k o w ic e .  A j e s z c z e  k r o m  t e g o  da i is 'm y  
k  m ia s t u  p a s t w y  w y g o n  o d  m i e j s k i e j  k r y n i c e  do  M u x e ,  
a M u x ą  d o łe m  do  x ię z ic l i  n i ż o .  A k i e d y  w o lą  w y s i e d z ą  
m i e s z c z a n i e ,  m a j ą  d a w a ć  o d  ł a n ó w  p o  d w ad z ie s 'c ia  g r o ­
s z y  s z e r o k i c h  p ł a t u .  A  s ą d z i ć  s ię  im  p r z e d  s w e m i  r a j ­
c a m i ,  a  w o j e w o d z i e  n i e  t r z e b a  s ię  w  to  w s t ę p o w a ć  n ic .  
J e d l i  b ę d z i e  k t ó r y  b o j a r z i n  a lb o  s łu ż e b n i k  K n ia z i  a lb o  
z i e m ia n i n  u c z y n i  k t ó r ą  w i n ę  w m ie s ' c ie ,  y  z t e j  w i n y  do- 
s to ie n  b ę d z i e  s 'm ierc i  m i e s z c z a n ó w ,  n i e k a r z ą c  go  w  k s i ą ­
ż ę c e  k a r a n i e  na  z a m e k ,  n i e c k a j z e  s a m  K n ia ź  k a r z e  
sw o ie  lu d z i e .  Jes 'l i b ę d z i e  K n ia ź  z i e m i a n i n  a lb o  d w o ­
r z a n i n ,  m ie ć  b ę d ą  s ą d  z  m i e s z c z a n in e m ,  t e d y  s ą d z i ć  w o ­
j e w o d z i e  z  w ó j t e m ;  i b ę d z i e l i  w i u o w a t  K n ia ź  d w o r z a n i n  
a lb o  z i e m i a n i n ,  n i e c h a j ż c  w o j e w o d a  b i e r z e  w i n ę  n a  
K n ia z i c k  l u d z i a c h ,  a  j e ś l i  b ę d z i e  m ie s z c z a n i n  w i n o w a t ,  
t e d y  w ó j t  w i n ę  w e ź m i e .  A c o k o lw ie k  w i n  b ę d z i e  w s z i t -  
k i c h ,  p r z i d z i e  w o j t o w i  t r z e c i a  c z ę ś ć  w i n y ,  a  d w ie  c z ę ­
śc i  w i n y  to  K n ia ź  d a j e  k u  m i a s t u  n a  p o m o c .  A j a t k i  
s u k i e n n e  i k r a m n e  i s z e w c z e  i c h l e b n e , r z e ź n i c z e  i ł a ­
ź n ią ,  to  K n ia ź  o d p u ś c i ł  k  m i a s t u ,  co p r z y j d z i e  k o l w ie k  
p i e n i ę d z y  z t e g o  , to  m ia s t u  n a l e ż e ć  m a .  M ie s z c z a n o m  
m o c n ić  m ia s to  d la  s ieb i e ,  j e ś l i b y  m ie s z c z a n ie  n ie  c h c i e l i  
b u d o w a ć  m ia s t a  t e m i  p i e n i ę d z m i ,  t e d y  te  p i e n i ą d z e  od  
m ie s z c z a n  z a ś  m a j ą  b y ć  d a n e  K n ia ź i o w i  w  s k a r b .  A  c o ­
k o l w i e k  s ię  s t an i e  po  g r z e c h u ,  czeg o  B o że  n i e d a j , aż  
k t ó r y  c z ł o w i e k  B o ż y m  p r z e p u s z c z e n i e m  u m r z e  , i z  d o ­
m e m  w s z y s t e k  i z  z o n ą ,  w ó j t o w i  i m ie s z c z a n o m  d z i e r ż e ć  
t e n  d o m  r o k  i  s ześć  n i e d z i e l ,  a n ic  z  teg o  d o m u  uie  
r u s z a ć ,  a ż  s ię  n a jd z i e  p r z y r o d n i  j a k i ś  j e g o  p le m ie n ia .  
Z a  t e n  r o k  i z a  s ześć  n i e d z i e l ,  j e ś l i  s ię  n ie  n a j d z i e  n i k t  
j e g o  p o k o l e n i a ,  t e d y  te n  d o m  d a ć  K n i a ź j u ,  to  n a  j e g o  
w o l i  b ę d z i e ,  k o g o  z e c h c e ,  te g o  w  te n  d o m  p o s a d z i .  A 
w y s i e d z i a w s z y  w o l ą  d w a d z ie ś c i a  l a t ,  m ie s z c z a n ie  m a j ą  
d a w a ć  p ł a t ,  a w ó j t  i m ie s z c z a n ie  m a j ą  m n ie  K n ia z i u  
s p r z y j a ć  i  b y ć  s p r a w i e d l i w e m i  i w i e r n e m i ,  a z w o j e w o d ą  
i b o j a r y  i z d w o r z a n y  b y ć  z  n a m i  w e s p ó ł  p r z y  z ły m  i 
p r z y  d o b r y m ,  i m a j ą  b y ć  p o m o c n i c y  i u c z y n k i e m  i s ło ­
w e m ,  i p r z y j a ź n i ą ,  i m o c ą  i r a d ą  b e z  w s z e l a k i e j  chy -  
t r o ś c i .  P i s a n  t e n  l i s t  n a  z a m k u  w  K a m i e ń c u  1374.  od  
B o żeg o  N a r o d z e n ia  m ie s ia c z a  L u t e g o  7.  d n i a  w  d z ie ń  
S .  J a n a  K rz c i c i e l a .  J a c o b u s  C h a c z i ń s k i ,  c o n s u l  c am e -  
n e c e n s i s ,  a c c e p i t  l i t e r a s  s a p e r iu s  s e r ip ta s .

Q u o d  c ju s m o d i  P r iv i l e g iu m  , p r o u t  in  p r a e f a t o  l i b r o  
c o n t i n e l u r ,  Nos  r e s c r i b i  e t  P a r t i  r e c ju i ren t i  a u th e n t i c e  
e x t r a d i  p r a e m is im u s .  I n  q u o r u m  l id e m  s ig i l lu m  R e g n i  
p r a e s e n t i s  e s t  a p p r e s s u m .  D a tu m  V a rsa v ia e  D e c i m a  oc- 
ta va  M en s i s  N o v e m h r i s  A n n o  D o m in i  M i l l e s im o  S e p t in -  
g e n te s im o  o c tu a g e s im o .  R e g n i  Tero  n o s t r i  D e c im o  
S e p t im o .

A n t t .  O k ę c k i  E . P .  R e l a t i o  l l l r m i  E x c e l m i  e t R d m i
S .  R .  C a n c .  D n i  A n to n i i  O n u p h r i i  de  O k ę -

~v cie  O k ę c k i
I^Lj . k j . J  E p p i  P o s n a n e n  e t  Y a rsa y ia e

s u p r a e m i .
R eg u i  C a n c e l l a r i i .

J o a n n e s  S ło m iń s k i  M . R .
P r a e f e c t u s  S .  R .  M t t i s .

S e c r e t a r iu s .
P r iv i l e g iu m  C iv i ta t i s  C a m e n e c e n .  i n  r e v i s io n e  l i t e r a r u m  
A nno  1564.  e x h ib i tu m .

T e g o ż  s am e g o  p r z y w i l e j u  j e s t  w a r c h i w u m  m a g i s t r a t u  
k a m ie n ie c k ie g o  d a w n a  k o p i a  p o l s k a ,  j a k o b y  z k s iąg  k s i ą ­
ż ą t  K o ry a to w ic z ó w  p rz e p i s a n a ,  k t ó r e j  p o c z ą t e k  t a k i :

W  im ię  O jc a  i  S y n a  i D u c h a  Ś w ię te g o  A m e n .  Mi 
k n i a ź  J o r g i e y  K u r i a to w ic z  , B o żą  M iłośc ią ' K n ia ź  y  H o ­
s p o d a r  P o d o l s k i e y  z i e m i e ,  z  b r a t e m  s w o i m  K n ia z i e m

1200 roku namnożyło sio to azjatyckie plemię 
na Podolu, na Rusi i na W ołyniu. Już Le\tq 
książę H alick ie, zw ab ił Ormian do now ozało- 
żonego miasta L w ow a , i Kazimierz W ielk i, król 
polski, staw szy się panem Rusi, zaręczył Ormi­
anom lw ow skim  prawa i sw obod y,' nadane im 
w e własnym  kraju przez książąt chrześciańskich 
Jana i Teofila. Te same prawa potwierdzili pó­
źniej królow ie polscy i kamienieckim Ormianom.

O pobycie Ormian w  Kam ieńcu, taki jest 
ślad najdawniejszy.

W  ormiańskim kościele tego miasta znajduje 
się m szał na pargaminie, w język u  ormiańskim 
pisany, a na przedostatniej jego karcie napis 
z tłumaczeniem łacińskiem :

Hoc missale est pro memoria ecclesiae S. N i­
colai Taumaturgi Pontificiis, in Urbe Camenecensi 
scriptum, aera Armenica 798, ac Dominica 13J9., 
in Crimea, in Civitate S u r ch a t (Sudak?) manu 
Domini Stephani presbyteri: post autem quadra- 
ginta quinque annorum scriptionem hoc emit Ca- 
menecensis Dominus Sinan, filius Chutlubei, 
deditque promemoria supradictae ecclesiae S. Ni­
colai, aera Armenica 847. et Dominica 1394., 
Angusti 15.

Hic autem Dominus Sinan Propria Sua pe- 
cunia aedificavit eandem Ecclesiam S. Nicolai 
aera Armenica 847 et Dominica 1398., sicut pa- 
tet ex diplomate aedificationis ejusdem ecclesiae, 
quod conservator in nostro M agistratu, quodque 
incipit sic: Hoc meae voluntatis propriaeque
conlirmationis manuscriptum est Sinani, filii Chu- 
tlubeji. (9 )

A l c x a n d r e m ,  c z y n i e m y  w i a d o m o  s w o i m  l i s t e m ,  y  to  b ę ­
dz ie  w ia d o m o  k a ż d e m u  d o b r e m u ,  k to  11a t e n  l i s t  p o p a -  
t r z y ,  ż e ś m y .............

D a le j  z u p e ł n i e  to  s a m o ,  co  w  e k s t r a k c i e  z m e t r y k ,  
z tą r ó ż n i c ą ,  że  w o lę  n a  24  la ta  d a j e  z a m i a s t  2 0 ,  a ł a ­
n ó w  20 4  z a m i a s t  200  ; te  l a n y  d a j e  n i e m i e r z ą c ,  z a m i a s t :  
t e  ł a n y  w y m i e r z y ć ;  a g r a n i c a  M u k s z ą  n a  d ó ł  d o  K n ia -  
zicli  w i n ,  z a m i a s t  n iw ,  a  k o ń c z y  s ię  to k :

A n a t o  ,z a p i s a l i ś m y  s w o i  l i s t  i p i e c z ę c  z a w ie s i l i  s w e g o  
k s i ę s tw a .  Ś w i a d k o w ie  na to  K a m ie n ie c k i  w o j e w o d a  O s ta -  
p b y  M ą tw y  M n l e u t o w i c ,  i z  b r a t e m  s w o i m  S i e m i o n e m ,  
l l r i o k o  C ze rn o g r o d z l s i  w o j e w o d a .  O l e s k o  S m o t r y c k i '  
w o j e w o d a , O le s k o  K o l o d o w i c , W ą s k o  K o b i a c ,  a  p i s a ń  
l i s t  w  z a m k u  k a m i e n i e c k i m  r o k u  1 3 7 4 . ;  p o  K oz im  N a ­
r o d z e n i u  m ie s ią c a  N o w e u i b r a  s i ó d m e g o  d n i a  n a  Ś w ię ­
te g o  J a n a  K rz c i c i e l a .  R ę k o  S u p r o n a  P i s a r z a  K n ia z i cg o  
, T r u d n o  s p r z e c z n o ś c i  p o g o d z i ć ;  j e d n a k ż e  u w a ż a j ą c ,  
ze  w t e k s c i e  o j e d n y m  K n ia z iu  m o w a ,  k i e d y  w  in t y t u -  
l a cy i  są  dwaj^  b r a c i a ,  a  t a k ż e  w i e d z ą c  z b i s t o r y i ,  ze  
k s ią ż ę  J e r z y  K o r y a f o w ic z  w k r ó t c e  p o  1331.  r o k u  w S o -  
c z a w ie  o d  W o ł o c h ó w  z a b i ty ,  z d a j e  s i ę ,  z e  d r u g a  k o p i a  
j e s t  s f a ł s z o w a n ą ,  i ta  w ła ś n i e  w s p r a w i e  g r a n i c z n e j  m i ę ­
d z y  m i a s t e m  a  s ą s i e d n im i  o b y w a t e l a m i  za  d o k u m e n t  
s łu ży .

(9 )  M sz a ł  t e n  n a  p a m i ą t k ę  d a n y  k o ś c io ł o w i  Ś. M i­
k o ła j a  c u d o t w ó r c y ,  b i s k u p a ,  w m i e ś c i e  K a m i e ń c u  ; p i s a n y  
e ry  o rm i a ń s k ie j  798.  r .  a  e r y  c h rz e ś c in ń s k i e j  1349 
w  K ry m ie  w  m ie ś c i e  S o r c l i a t  i ś u d a k ? )  r ę k ą  p a n a  S t c -  
l a n a  p a r o c h a ;  a  w i a t  43  po  n a p i s a n i u  k u p i ł  g o  k a m i e ­
n i e c k i  p a n  S i n a n ,  s y n  C h u t l u b e j a ,  i d a l  n a  p a m i ą t k ę  
w s p o m n i a n e m u  k o ś c io ł o w i  S .  M i k o ł a j a ,  e r y  o rm ia ń s k ie j  
8 4 7 . ,  a  c h r z e ś c i a ń s k i e j  1294.  S i e r p n i a  13. T e n  z a ś  p a n  

i S i n a n  w ła s n y m  k o s z t e m  w y s t a w i ł  t e n  k o ś c ió ł  Ś .  M ik o -

3
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Jan Holbein.

Ojciec tego Svnana, Chutłubej, nie będzieli 
ten sam K u tłu b e j, carzyk ta ta rsk i, który w  bi­
tw ie z Olgierdem pod Sinemi W odam i zginął 

Ormianie i Ruśini zajmowali w m ieście dzi­
siejszy plac gubernatorski, aż ku  ruskiej b ra ­
mie. T ak  jed n i, ja k  i drudzy mieli osobnego 
w ó jta , naznaczonego od królów polskich ł a ­
w ników. Polacy z a ś , do których cały cyrkuł 
miasta i ratusz na leża ł, mieli swojego burmi­
strza , proconsul zw anego, i radnych,^ consoles. 
D la nicli, od czasu zjednoczenia Polski z L itw ą, 
nie szczędzili królowie polscy ęrzyw ile jów ; a 
gdy różność narodów , w Kamieńcu zamieszka­
łych, i oddzielność juryzdykcyi, były przyczyną 
częstych pomiędzy mieszczanami zatargów , mu­
sieli królowie naznaczać kommissyą i sąd y , i 
oprócz nadań i przyw ilejów , całemu miastu słu­
żących, niektóre szczególne Polakom, Ruśi i Or­
mianom nadawać.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ła ja  ery ormiańskiej 847 , a ckrześciańskiej 1398., jak  
się okazuje z dyplomatu fundacy i, który się w naszym 
m agistracie zachowuje, i tak  się zaczyna: To je s t  mojej 
woli i potw ierdzenia własnoręczne p ism o, Sinana, syna 
C hutlukeja.

P a m i ą t k i  z K r a k o w a .

Szkielety Holbeina.
(Dokończenie.)

Obraz ten jest dziełem sławnego malarza 
Jana H olbeina, mistrza starej szkoły niemiec­
k iej. —  Galerya w iedeńska zachowuje wiele 
z jego d z ie ł .—  W  Bale znajduje się podobny 
obraz, wyobrażający takiż taniec szkieletów (M a­
cabre). Kopia dowolna, znajdująca się w’K ra­
kow ie u B ernardynów , zasługuje na poszano­
wanie i ocalenie od zniszczenia.

Kie wiadome jest miejsce urodzenia Hol­
beina.—  Bale i Augsburg uśiłują przywłaszczyć 
sobie wielkiego artystę. Professor Seibold z Tii- 
bingen dow odzi, że jego ojczyzną^ jest Griin- 
stadt w  Palatynacie, a rok urodzenia jego k ła ­
dzie 1494. lub 1498. Erazm z Roterdamu na­
m ówił go , aby się udał do A nglii, i opatrzy­
wszy listami rekomendacyjnemi do Morusa, w iel­
kiego kanclerza, pożegnał swego przyjaciela i 
rówiennika. W ielcy  albowiem ludzie, jeżeli 
nie sa przeznaczeni, ażeby ze sobą walczyć, 
i w alką zdumiewać św ia t, w strząsając posadą 
starej budowy spółeczeństw a; są przyjaciółmi, 
gdyż jedne są ich cele; ich w zrok spostrzega 

I z bystrością w’szystko, co jest w ielk ie , piękne



21

i  prawdziwe; poznają się z łatwością, jak  orły 
po wzniosłym locie. Morus godnie przyjął 
mało jeszcze znanego podówczas malarza, przed­
stawił jego dzieła Henrykowi Y IIL ; a monar­
cha ten, wiedząc, że wielkość królów zalezy 
po większej części na poznaniu i wyborze wiel­
kich talentów, wezwał go do siebie, i odtąd 
Holbein był nadwornym malarzem. Umarł wUon- 
dynie podczas panującego powietrza w r. 1554.

Niestósowne zdaje się być na pierwszy rzut 
oka umieszczenie dzieła Hoibeina wpamiątkach
krakowskich; jakąż styczność albowiem może
mieć stary mistrz niemiecki, któren nigdy nie 
był w Krakowie, ani w Polsce, z naszemi wspo­
mnieniami; lecz potrzeba zwrócić na to uwagę, 
ze Kraków nie posiada żadnej galeryi obrazów, 
żadnego gabinetu rzeźbiarstwa; wszystkie za­
bytki sztuk pięknych znajdują się rozproszone 
po kościołach i ciemnych kurytarzacli klasztor­
nych. Nieraz obraz prawdziwie klassyczny umie­
szczonym jest o kilkadziesiąt stóp pod sklepie­
niem kościoła, pokryty warsztami kurzawy i 
pleśni: często drobny obrazek, dzieło mistrza, 
umieszczony jest w  równie ogromnej wysokości, 
jak  u Abderytów W ielanda owa Minerwa, dro­
bne i piekne Fidiasza dzieło na olbrzymiej ko­
lumnie. Pamiątki krakowskie odgrzebują wszy­
stko, co tylko jest pięknego i godnego wspo­
mnienia w  Krakowie; nie zatarte pamiątki, ze 
naśi przodkowie umieli cenić piękne sztuki, 
i cisnącą sie do nich oświatę i cywilizacyą z ob­
cych krajów, nie fałszywą cywilizacyą mód i zbyt­
ków lecz wszystko to , co ich oświecić mogło, 
polepszyć byt, prawa, urządzenia wewnętrzne 
i edukacyą młodzieży. Ślady są niezatarte, 
ani ręką wroga, ani czasu.

Kraków, dnia 14. Lipca 1&41.

Do Jana Omiecińskiego.
(D okończen ie.)

Szczerze podziękowałem memu towarzyszowi 
za opowiadania. Stokroć je wolałem, jak  wszy­
stkie jego wiersze perskie i arabskie; on sam 
może je wolał, bo za każdem ocknieniem się ze 
snu, lub z marzenia, powtarzał imię Laury; czy 
to dla tego, że siostra Rozalia niegdyś nosiła 
to imie, czy to dla tego, żeśmy się zbliżali do 
Avignonu, do Wokluzy, do tych miejsc, gdzie 
Petrark śpiewał piękność L aury, miłosc swoją

liclUFZG#
Młody Annonayczyk roił i śpiewał sonety 

do Ronu, do gmachu papiezkiego wAvignome 
do źródeł Wokluzy, do gaików juz tchnącyc 
słodyczą Prowancyi, a wszędzie jak kwiecie mię- 
dzy zielony wianek plątało się imie Laury. 
Nie przez serce, ale przez wyobraźnią pokochał 
dziewice światu wydartą. Już ciągle mówii o 
Laurze, a o Robercie nierad był jedno siowko 
powiedzieć.

Jakeśmy się rozstali w Marsylii, on przyrzekł 
mi opowiedzieć koniec tej przygody, jeśli się do­
wie. Ja sobie przyrzekłem odwiedzić go za moim 
powrotem.

Ruszyłem do Rzymu; może w morzu mysi 
o Laurze potonęła, może zabłąkała się w  stepie 
Civita-Vechia; 'dość, że o niej niemyślałem.

W  Rzymie tylko raz widziałem jednę czarno- 
irewę Laszkę; pytam jak  się zowie, mówią: 

Laura.—
Widziałem drugą jasno-włosą Laszkę; pytam 

jak  się zowie,mówią: Laura.—  I  wtenczas^ wspo­
mniałem o Laurze' z Annonay, i pomyślałem: 
czyż Bóg wszystkim pięknym niewiastom, bo­
gatym w namiętne uczucia serca, w przygody ży­
cia, nadał imię Laura? i na tym był koniec 
myśli mojej.

W e trzy miesiące później, nie na stepowym 
toniu, nie na czarnomorskiej czajce, ale na statku 
jarowym, wracałem, nie do Polski, nie do Ukra­

iny , ale do ziemi schronienia dla tułaczów, dla 
wygnańców, do gościnnej Francyi.

Okiem czepiałem się nie po stromych górach 
brzegu, nie po pomarańczowych gajach wysp 
illyryjskich, ale po stepie wód, za białożagle- 
mi nawami goniłem; może one płyną do mojego 
kraju, a ja  z niemi nie płynę... Smutno, tęskno 
mi się zrobiło, odwróciłem oczy i na brzeg spoj­
rzałem; tam między temi skałami jest wioska 
Andum, tam złotousty Bojan, wieszcz naszej Ukra­
iny, pieje szumki, dumki, a i one do Ukrainy 
niepłyną. Tam z nim nierozdzielnym towarzy­
szem syn najlepszego przyjaciela ojca mojego, 
krew z krw i, kość z kości kozacza, a i on do 
Ukrainy niepłynie.

Ani my, ani nic tam od nas niepłynie; czy z 
taka Boża w»ola, żebyśmy my i wszystko nasze 
miało tu zaginąć na ziemi? O, mój Jasiu, z tą 
gorzką myślą wpływałem do marsylskiej przy­
stani, i z nią się nośiłem, jakby ona była moim 
skarbem.

Jeden z rodaków, z towarzyszy niedoli, po­
wiedział mi: jedź do Toulonu, i ja pojechałem.

Niebędę ci opisywał, jakie tam wrażenia 
odebrała moja dusza i serce moje, to ci innym 
razem opowiem, teraz piszę tylko o jednem a 
jednem zdarzeniu.

Byłem w arsenale, i tylko co wchodziłem do 
gmachu kary za zbrodnie, gdzie na przemiany 
słychać brzęki kajdan, groźne słowa dozorców 
i bluźniercze złorzeczenia więźniów, ujrzałem 
tłum ludzi w jednem miejscu; ze mną był nasz 
sławny Sulejman Aga; piastuje on tam ze dwa­
dzieścia cztery obowiązki, i w rzeczy samej jest 
bardzo potężnym człowiekiem. Zbliżyliśmy się 
i ujrzeliśmy jednego z tych nieszczęśliwych zbro­
dniarzy, już bez życia; sam dobrowolnie rozsa­
dził sobie głowę o ścianę, a ztaką chęcią, z ta­
kim zapałem musiał szukać śmierci, że biegł 
po nią, jakby po największe dobro, bo twarzy 
ani już rozpoznać można było.
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Sulejman Aga rozpy ta ł się i przyszedł do mnie. 
E t co tam dziwnego; dopiero pięć dn i, ja k  

go przyw ieźli, jak iś rozbójnik, po drogach pu­
blicznych ludzi obdzierał, kościół okradł, a teraz 
paniczowi jakieś romanse w lazły do głowy: zo­
baczył na tamtej stronie kanału jakąś kobietę, 
przybraną w żałobę, krzyknął: to ona, to ona! 
i zabił się. Po co to wszystkie rzeczy tutaj, 
i jeść i pić d a ją , z resztą nie tak ź le , ja k  się 
zdaje ludziom.

„Proszę dowiedzieć się, ja k  się on nazyw ał.”  
„ „ E t  i na co ta wiadomość?” ”  Poszedł je ­

dnakowo i powrócił.
„ „ O t  i masz, Robert zA nnonay.” ”
B yła to godzina dziewiąta z rana; wszędzie 

na okrętach, w kaplicy przeznaczonej na prochy 
Napoleona w  Saint-Mandrier, w twierdzy L a Mal- 
gue, w'Morillon na morzu i na przystani, przed 
oczyma mojego marzenia był trup Roberta, i 
postać Laury w czerni przybrana.

Już wieczorem przyszedtem siadać do powo­
zu , i wracać do M arsylii, kiedy mnie jak iś  
młody człowiek ujął za rękę:

„Pan tu jesteś?”
Odwróciłem się , i poznałem młodego poetę, 

drukarza zAnnonay.
W itałem  go , chciałem mówić, ale on mnie 

ścisnął mocniej za rękę , i z cicha dodał.
„ „O n a  tu ! “ ”
W tenczas ujrzałem dwie niewiasty przed do­

mem, przed którym stał powóz; zakryte miały 
twarze, obiedwie przybrane w żałobę, i obiedwie 
milczały, jak  żałoba.

Odeszliśmy troche na stronę.
On już nieżyje.— Ojciec je j um arł.—  Ona 

opuściła zakon w Annonay; z matką do Rzymu 
chciały jechać, ale przed odjazdem chciała go 
raz jeszcze widzieć.

„ I  w idziała?”
„ „ N ie .” ”
„ A  w ie ? ”
„ „ W ie  wszystko.” ”
On zam ilkł, i ja  dalej niepytałem.
W  powozie czworo nas siedziało, i nikt nie 

przerw ał milczenia. Niewidziałera tw arzy Lau­
ry ; oka niezmrużyłem, i wyraźnie zdato mi się 
słyszeć szeptanie modlitwy, i westchnienia mło­
dzieńca. Matka szalem otulała córkę od nocnego 
chłodu. M atko! Matko! na nic twoje otulanie, 
już tam w sercu chłód śmierci, nie trzeba było 
dawniej zatłumiać ogień miłości, ogień życia!

Dzień już był biały, kiedyśmy wjeżdżali do 
M arsylii; przy wysiadaniu z powozu zasłonę 
troche odkryłem, i ujrzałem tę tw arz piękną, 
te oczy, te usta, jakby krew je j z lica precz 
u c iek ła , jak  widmo z tamtego św iata , łzy nie 
było widno. Ala przy pożegnaniu z młodzieńcem 
poetą, — niby chciała się uśmiechnąć, i ten niby 
uśmiech odwiał się od jej twarzy, jak  się odślizga 
bladawy promyk księżyca od nagiej opoki.

W  twarzy młodzieńca widziałem i łzy i cier­

pienie; żal mi go było, chodziłem z nim pogórze 
nad brzegiem m orza; on mi gadał o Laurze, 
i widziałem, że już ją  kochał, nietylko wyobra­
źnią, ale i sercem.

Piąta godzina w’ybila , a myśmy jeszcze byli 
na tej górze; po morzu szukaliśmy wzrokiem, 
on swego kochania, a ja  słów pociechy dla niego.

W tem zawołano koło nas: „ L e o n id a s !”
Bura para słupem z dołu biła się ku niebio­

som , a statek gładko pruł przezrocze wody; 
ludzka ręka ani tknęła wiosła. W iatr żaglów 
niepopycha; czarem statek leci na morze.

Młodzieniec u jrzał na pokładzie dwie postaci 
w żałobie.

„To ona! to o n a !”
Z a rękę mnie ścisnął, a okiem patrzał na 

statek ; długo, długo patrzał, i statek zniknął 
a on jeszcze patrzał, i dzień mrokiem się zasuł, 
a  on jeszcze patrzał.

W  ciemną noc odciągnąłem młodzieńca z tego 
miejsca, i wróciłem z nim do miasta.

Nazajutrz dzień przybiegł do mnie.
„ Ja  jad ę .”
„„D okąd  ? ” ”
„Do Algieru.”
„ „ P o  c o ? ” ”
„Zginąć.”
Nim usta otworzyłem, już on był za drzwia­

mi, a jeszcze czułem uścisk jego ręki, uścisk po­
żegnania.

Dwa dni temu przejeżdżałem przez Annonay, 
i byłem w tym śiwym domie. Tam było ludno, 
n ikt niegadał ani o Laurze, ani o Robercie, 
tylko o blizkim przejezdzie księcia Joinville. — 
T ak to mój Jasiu wszystko się dzieje na tym 
Bożym świecie. Jedna przygoda za drugą, ślad 
w śiad goni. Jedna drugą z pamięci ludzkiej 
w ygładza, i za mną powieść goni, choć ja  od 
niej uciekam.

Lyon, dnia 4. Lipca.
M ichał Czajkowski.

Stosunki Polski z  Prusami za czasów  
Zygmunta III.

• R o zd z ia ł I .
Prusy ’zieliły się we względzie jeograficznym 

na Prusy królewskie i książęce. Jeszcze za pa­
nowania Kaźimierza Jagielończyka graniczyły 
Prusy królewskie na zachód z księstwami do 
książąt pomorskich należącemj, zajmując z tej 
strony część Pomorza, a mianowicie miasta od 
morza bałtyckiego ku W . Polsce: Lauenburg, 
B ytów , Baldenburg, Hammerstein i S łuchów , i 
rozciągały się ku wschodowi aż do Braunsberga 
i Resel. Ten kraj był wyłączną własnością 
królów polskich. Prusy zaś książęce, których 
stolicą był Królewiec, zachodziły ód pemienio- 
nyclr ostatnich miast aż ku rzece Niemen, a od 
Mazowsza i L itw y oddzielały je  nieprzebyte pu-
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szcze. Nad tą częścią obejm ow ali książęta p ru ­
scy m aństw o, a k ró l polski najwyższe zw ierz­
chnictwo. „N iem asz prowincyi pod królem  pol­
sk im ," mówi ówczesny św iadek  Lenczycki, „k tó -  
raby  m iała m iasta i osady w iększe i bogatsze 
nad te. W iele  je j  dopomaga m orze, które tam 
czyni różne odnogi, porty i niektóre insułki. 
W e środku ta kraina raz się rozwodzi w  w iel­
k ie ró w n in y , drugi raz się pięknie podnośi ńa 
pagórki pożyteczne i drugdzie te'ż ma rybne sta­
w y , a zaś gęste puszcze, a potem szerokie je ­
ziora, między którem i A bo, k tóre zowią nowem 
morzem, ma w okrąg więcej niż 20 mil. ' G dańsk 
za przekopaniem  rowu dogadza sobie morzem 
i rzeką bardzo dobrze, bo tam przybyw ają bo­
gaci k u p cv , sk ładają  tu  bogactw a hiszpańskie, 
portugalskie, francuzkie, flanderskie i angielskie, 
a ztam tąd zabierają żyto, pszenicę, wos'k, popiół, 
skóry, k lepk i, konopie, wańczosy, bursztyn i inne 
tow ary, których Polska ma tak i dostatek, iż rzecz 
niepodobna ku wierzeniu. K ró l tam ma moc 
na m orzu , także zbieranie bursztynu i w szelaką 
zwierzchność. Oprócz G dańska, m a kró l polski 
w  tej części rozmaite m iasta, które spraw uje pod 
jego imieniem W ojew oda pom orski, ja k o  jest 
S targarda i Neuburg, i krainę w szystkę (w  k tó ­
rej leżą tam te m iasta ), k tó rą 'P o lac y  zow ią K a­
szubam i, a Niemcy Pom m erland, w  której mie­
szkają ludzie we środku ziem ie, a przy  morzu 
podobni Cilikom abo Nasam enom ."

W  tych krainach ukazują nam w iek i staro­
żytne różnych ludów panow ania. P rusacy, naród 
dziki i zabobonny, rodem, mową i obyczajam i od 
teraźniejszych zupełnie odm ienny, mieli tam od 
daw nych czasów’ siedliska swoje. Przez liczne 
napady na P o lsk ę , groźnem zaw sze będąc są­
siedztw em , dali powód K onradow i, księciu ma­
zowieckiemu, Honoremu papieżow i i F ryderyko­
w i ,  cesarzowi niemieckiemu,' z których dw aj 
ostatni osobiste mieli w idoki, do przyw ołania na 
odsiecz K rzyżaków . B y łto  zakon wojowniczy 
do Syryi, na odzyskanie ziemi św iętej na przeciw  
'Muzułmanom wyprawiony., z początku samej sp ra­
wie niewinnej oddany. Lecz skoro im w Prusach 
w nagrodę zasług  ziemię chełm ińską przyznano, 
w krótce sami sobie w iększy zakres uczynili, 
a potem na zagładzie ówczesnych Prus w zbi­
wszy się już do znacznej potęgi, na samych Po­
laków  oręż swój obrócili. P ow stały  z tego 
wojny przez półtrzecia w ieku srogiemi klęskam i 
Polskę dręczące* S ław na atoli bitw’a pod Grun­
w aldem  (1 4 1 0 .) , przez Polaków  w y g ran a , za­
d a ła  tym przybyszom cios najdo tk liw szy; odtąd 
ich potęga schylała się ku upadkow i. Z naleźli 
oni jeszcze i w  w łasnym  domu sw ych nieprzyja­
ciół, bo kiedy wojpnną ujęci grabieżą za korzy­
ściami mniej pew’nemi ubiegają się szlachta ich, 
czyli stan rycerski, i kupcy przez handel i prze­
mysł W'zaciszu domowein bogactwa grom adzą, 
i temi nad aw anturniczną zgra ją  przew agę biorą; 
powstają pomiędzy nimi w  polityce dw ie  partye, I

k łó tliw e z w a d y , i w reście zaburzenia. W  po- 
wszechnem  śił z czasem osłabieniu , poddały  się 
obie strony P o lakom , dla których w zw yż po- 
mienione m iasta o d p ad ły , a reszta Prus w  len - 
nictw o kró lów  polskich przeszła . T ak  zn iknął 
zakon K rzyżaków  z bytu politycznego. Jeszcze 
w praw dzie w ielk i m istrz A lbrech t pod Zygm un­
tem  I. w 'zbraniat się hołdow niczej p rzysięg i, ale 
orężem w  krótce do uległości zniewolony. W e ­
d ług  zasad praw’a lennego, w inni by li książę ta  
pruscy Polakom w ierność, im zaś naw zajem  kró­
low ie polscy obronę. Do udziału  w ojennego nie 
byli w praw dzie obowiązani, w yjąw szy, w  razie 
ich w łasnej obrony. W in n i jednakże  byli sto 
koni aż do granicy dostawić. K sięciu pruskiem u 
nie wolno było z resz tą  żadnych m iast, w ś i, lub 
grodów , bez zezw olenia k ró la  polskiego, sprze­
daw ać, lub  jak im ko lw iek  bądź sposobem pozby­
w ać. Przed Zygm untem  I I I .  następstw o książą t 
pruskich  tym szło porządkiem : A lbrecht F ry ­
d e ry k , który od Zygm unta A ugusta inw estyturę 
otrzym ał (1 5 6 9 .) , b y ł na umyśle niedołężnym . 
N iem ając dzieci, a  tern samem następcy po so­
bie, pow odow ał króla Batorego do zdania rządów  
Jerzem u F ry d e ry k o w i, m argrabi brandenburg- 
sk iem u, na A nszpachu panującem u, k tóry  z A l­
brechtem  b y ł krew nym . Już w tenczas czynili 
Polacy temu monarsze zarzuty , iż dom branden- 
burgski do niebezpiecznego W'zrostu posuw a. 
Jerzy  F ryderyk  m iał tylko same có rk i, zaczem 
znowu następcy do tronu nie było. Z  córką 
jego młodszą ożenił się kurlłrszt Joachim  F ry ­
deryk, w czasie, kiedy syn tegoż, Jan  Zygm unt, 
ju ż  by ł starszą je j siostrę m ia ł za żonę. Joa­
chim um arł dnia 18. L ipca 1608., zaczem Jano- 
w i Zygm untowi o tw iera ła  się w iększa sposobność 
rozpostrzenienia potęgi domu brandeburgskiego, 
gdyż z zoną swoią spodziew ał się księstw  nad- 
renskich: Jiilich, K lew e i B erg , a po ojcu księ­
stw a pruskiego od Polaków . Nad słabym  A l­
brechtem trw ała  ku rate la . Jan  Zygm unt, w idząc 
już bliski zgon je g o , s ta ra ł się za życia o in­
w esty tu rę , o czem tu teraz obszerniej powiem y.

(D alszy  ciąg  n a s tą p i,)

Do płaczącego.
I. ’

Szumią ga je , kw itn ie błonie,
Z  pola słodkie w ieją w onie,

B rzm ią pieśniami n ie b a ;
Ty w śród ojców tw ych zagrody, 
W zdychasz—  płaczesz, człeku m łody!

Ł akniesz, czego 2 —  chleba.
Nie bluźń synu m ałej w iary!
Tw ej poczciwej matce stare j,

Nie bluźń, przez Bóg ż y w y ł 
Czyż nadzieją ju ż  niew schodzą,
I  dziew anny same rodzą,

Nasze sław ne n iw y?
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C zart ow ładnął cię u  św itu ;
O n ci z m arzeń w sk a z a ł szczytu. 

Ja k iś  gród w  przestrzeni;
S taw ia  dum ie tw ej o łtarze,
A  za  to ci stw arzać każe,

C hleb zstó su  kam ieni.
„ I  niewćdź nas,“  zmów w  pokorze, 
Boż to s traw a o! mój B oże.

G orzka nad truciznę^
G arść popiołu rzuć n a  ciernie, _
Ż eś tw ych ojców sk rzyw dził ziemię, 

Z elży ł ich puściznę.
W  tej puściznie krety ryją, 
Pasożytne zioła tyją,

C hw ast zag a ił grzędę,
B łędny rój zeń ciągnie m iody;
A  ty m ów isz, człeku m łody.

Co j a  robić będę?
S p al twojego rodu dzieje;
N iech na tobie niejasnieje 

C hw ała  co tam  św ieci;
W  pomyślności, czy w  potrzebie, 
TJmiej chw ałę wysnuć z siebie,

J a k  pająk  sw e sieci.
Porzuć kusy strój balow y,
Z  nim  przesądy i  narow y,

Uczcij św iętą w ia rę ;
N a dziedzinie tw ej odłogiem ,
Zlicz zarosłe grzędy głogiem ;

Polep gniazdo stare.
T a k  zmieniony, odrodzony,
W  cnocie, w wierze utwierdzony, 

Gdy się chwycisz pługa, 
Cześć i mienie, byt uroczy, 
W  ślad twej skiby się potoczy,

Ja k  Paktolu  struga.

W te n c z a s , w  zgliszczu owej s ław nej, 
Gościnności naszej daw nej,

Znajdziesz isk rę  może;^
Rozczyńże ją  w’żar ochotnie,
G dyżbyś smutnie i samotnie,

Spożył dary  Boże,
W pradziadosk ie j lipy  chłodzie,
P rzy je j w onnych kw iatów  miodzie, 

S iędą p rzy jacie le ;
Poznasz szczerość i prostotę, 
P rzebrzm iałego czasu cnotę,

Może i w esele.
W  uczestników tw oich rzędzie, 
N iechaj zaw sze pierw szym  będzie, 

K m iotek przed panam i;
Śm iało szorskiej dotknij dłoni,
T en  cię uścisk niezapłoni,

A ni d łoń  ta  splam i.
Czy do lubej, czyli w  tany, 
N iew stydźże się tw ej sukm any,

Boć to odzież św ię ta!
A  jeże li ta  kobieta,
W  tym  cię stroju n iepow ita;

N iech będzie —  p rze k lę ta .

Bo zaszczytnej pracy znoje,
Gdy' ukw iecą sady tw oje,

Z azielenią n iw y ;
Cni rodzice córę m łodą,
Sam i w  progi tw e przyw iodą,

I  będziesz szczęśliw y.

J. N.  J.

d o n i e s i e n i e .

Niedawno prassę d rukarską opuściła:
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